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A

To, czego nieustannie pragniemy, 
ozego w rzeczywistości nigdy nie ma
my dosyó, a czego niezachwianie spo
dziewamy się od ju tra ; to — czego 
■tratę opłakujemy najgoręcej i za czem 
wzdychamy gdy minie, to — ma być 
szczęściem...

Pod pewnym wzplędem dusza ludz
ka podobna jest do ptaka. „Doskona
łość” tworzy jedno jego skrzydło, „u- 
żyteczność1 — drugie skrzydło, ale 
sam ptak jest — nienasyconem pożą
daniem szczęścia 1 Żebrak i monar- 
oha, dogorywający starzec i młodzian, 
który dopiero w świat wstępuje, z wy 
ciązca w wigilię tryumfu i skazaniec, 
któremu za oknem buduią szafot, każ
dy z nich przepełniony jest żądzą 
szczęśc: i.

A jednak czy jest coś bardziej zn 
lomegc aniżeli to widmo, które uwa

żamy za najwyższe uniesienie szczę
ścia ?... Nieraz wyglądamy go przez 
całe lata, a widzimy (i to jeszcze w 
masce na obliczu) ledwie przez sekun
dy, aby na nowo rozpocząć oczekiwa
nie pełne nadziei i tęsknot. W każ
dym razie trzeba przypatrzyć się tej 
w ielkiej, tej najsilniejszej sprężynie 
ludzkiego życia. Trzeba poznać ją 
przedewszystkiem w ogólnych zary
sach, nim zobaczymy je j działania na 
rozmaitych polach i zrozumiemy jej 
rzeczywistą rolę.

W każdym przedmiocie: w kamie
niu, roślinie, zwierzęciu, człowieku, 
społeozeństwie zachodzą ciągłe mniej 
lub więcej głębokie zmiany O ile 
zmiany te są pomyilnemi dla danego 
osobnika, nazywamy je  „szczęściemu, 
jak niepomyślne — „nieszczęściem". 
Gdzieś, w głębi kilkunastu łokci pod 
ziemią leży kamień, który od tysięcy 
la t nie był poruszony, nie ulegał zmia
nom temperatury, nie stykał się z ni- 
czem, nie widział światła. Nagle — 
wykopują go, wyrzuoają na powierz
chnię ziemi i ów martwy czy śpiący 
dotychczas kamień — obudził się. Nie
ustannie opływa go strumień powie
trza, osiada na nim wilgoć, promienie 
światła nadają mu kolor i połysk, zmie- 

rffciająca się temperatura rozszerza go 
i kurczy. Krótko mówiąc, kamień po 
czął jakby żyć: ulega oiągłym zmia
nom. A ponieważ zmiany te (rozumie 
się ze stanowiska ludzkiego) są dla 
niego pomyślnemi więc możemy po
wiedzieć, ż e : wykopany kamień jest 
szczęśliwszym aniżeli zakopany.

Oto jest roślina prawie zwiędła, 
ponieważ siedzi w suchym piasku, chło
dzie i ciemności Przesadzamy ją  w u- 
rodzajną ziemią, podlewamy, wynosi
my na letnie słońce i — roślina budzi 
się. Jej listki nabierają sprężystości 
żywej barwy i blasku; poczynają wy
rastać nowe gałązki a z nich kwiaty 
i owooe... Słowem — mamy cały sze
reg zmian pom yślnych, dzięki któ 
rym , roślinę możemy nazwać szczę
śliwą.

Gdybyśmy jej dali nadmiar wody, 
zbyt wysoką temperaturę, gdybyśmy 
trzymali ją  w atmosferze czystego a 
zotu, albo podlali kwasem siarczanym, 
roślina zwiędłaby, zaczęłaby gnić. By
łaby nieszczęśliwą.

Jest to rzecz ciekawa i doniosła, 
że w przedmiotach zarówno martwych 
jak  i żyjących pojęcie szczęścia ściśle 
odpówiada doskonaleniu się, a pojęcie 
lieszczęścia — psuciu się. Dopiero w 

istotach czujących, a przedewszystkiem 
w człowieku z ta] zwanem szczęściem 
łączy się „przyjemność", a z nieszczę
ściem -  „przykrość". I to jest cieka
wo, „że „przyjemność" i „przykrość" 
do pewnego stopnia zasłaniają czło
wiekowi właściwe szczęście. Człowiek 
nie dba o to : czy doskonali się, czy 
rozwija się? . a więc czy jest napra
wdę szozęśliwym, ale tylko o to: czy 
doznaje przyjemności i czy unika 
wszelkiej przykrości ? Duchowa ró
wnowaga, spokojny rozwój, szczegól
niej w tym zdenerwowanym wieku, 
niewielu posiadają zwolenników. Pa- 
nującem hasłem je s t:  „silne wrażenie" 
i „bardzo silne wrażenie" w postaci 
nniesień erotycznych, morfinistycznyoh 
i t. p.

Jeżeli tak dalej pójdzie, możemy 
usłyszeć o ludziach, którzy wyczer
pawszy całą klawiaturę przyjemności, 
a woiąż pchani głodem wrażeń, po- 
ozną zadawać sobie... najboleśniejsze 
udręczenia 1... Gdy zobojętnieje miłość 
i narkotyki, zostaną jeszcze stalowe 
koloe, roztopiony ołów, szkło tłuczone 
i im podobne „podniety". Łatwo po- 
;|ąó, że człowiek zdrowy fizycznie i 
moralnie nie będzie szukał w żyoiu 
tylko „silnych wrażeń", lecz „szczę
ścia doskonałego", o ile mu na to po
zwoli jego duchowa dojrzałość, no — 
i otoczenie.

(doskonałe musi być jasne i wyraźne. 
Nie można więc myśleć o „nasyceniu 
głodnych — zaparciem się i cnotą", 
o kąpaniu brudasów „w czystem źró-, 
dle oświaty i sztuki". Również nie
można „rozpływać się czy roztapiać 
w spojrzeniu ozy przy boku ukocha-, 
nej kobiety". Albowiem głód wymw-j 
ga chleba i mięsa, brud wody i . 
mydła, a miłość — całej kobiety nie 
zaś jej „boku" lub „spojrzeń".

Dalej — szczęście, ażeby było do- 
skonałem, musi opierać się na środ 
kach ważnych i poważnych. Dla 
szczęścia w miłości nie w ystarczy: 
tkhwy uśmiech, delikatny uścisk ręki 
i t. d. Dla szczęścia narodów nie wy
starczy poezya, a choćby nawet wszy
stkie sztuki piękne razem wzięte. Wa
żny to przepis. Kiedy bowiem zdrowy 
mężczyzna potrzebuje kobiety, rozma
itym neurastenikom już wystarcza 
jej szata, ba 1 nawet wstążeczka albo 
kwiatek. A kiedy zdrowy patryotyzm 
myśli o hygienie, o porządnej pracy, 
dobrobycie, o wspieraniu się i t. d. 
chorobliwemu najpierw trzeba po
sągów.

Doskonałe szczęście wymaga ró
wnież: zjednoczonej rozmaitości albo 
urozmaiconej jedności. Źle uczyniłby 
ten, kto w tym samym czasie chciał
by: jeździć konno, grać w szachy, 
strzelać do tarczy i słuchać koncertu. 
Nie mniej ile  robiłby ten, kto idąc 
na spacer „dla wyprostowania nóg", 
zasłoniłby sobie oczy i zatkał uszy, 
aby nie przeszkadzały nogom. Roz
tropnie więc czyni ten, kto kojarzy 
różne, ale zgodne postacie szczęścia. 
Jedząo — nasyca się widokiem kwia
tów, muzyką i rozmową; spacerując 
- -  przypatruje się krajobrazom i roz
mawia z ludźmi o ile ci mają do te 
go czas i ochotę.

Wybornym przykładem zjednoczo
nej rozmaitości jest gromadka ludzi, 
którzy razem tańcują, uczą się prze
chadzają, gimnastykują się itd.

Innym warunkiem doskonałego 
szczęścia jest harmonija i proporcya. 
Jeżeli kto trzyma ciasne i ciemne mie
szkanie, ażeby kupić sobie drogie 
sprzęty, jeżeli kto karmi się nędznie, 
ażeby posiadać kosztowną porcelanę, 
ten wykracza przeciwko zasadzie „pro- 
porcyi w szczęściu". Gdy zaś podczas 
uczty rozmawia się np. o chorobach 
żołądkowych, gdy wybiera się z po
ścielą na polowanie, gdy kobiety, za
miast w pracy i gospodarstwie, szu 
kają rozrywki w polityce, albo męż
czyźni w karmieniu dzieci, wówczas 
mają miejsce wykroczenia przeciw „har
monii".

Innym warunkiem doskonałego 
szczęścia jest porządek. I człowiek i 
społeczeństwo mają mnóstwo potrzeb, 
które należy zaspokajać nie według 
upodobań i kaprysów, ale — pewnej 
naturalnej kolei. Np. muzyka i bry
lanty są pięknemi rzeczami, porządek 
jednakże wymaga, ażeby — przed ry 
lantami myślano o chlebie, a przed 
muzyką — o umyciu się. Podobnież 
w społeczeństwie sport i sztuki pię 
kne muszą być pielęgnowane jako źró
dło wielu rodzajów przyjemnośoi a na
wet udoskonalenia. Lecz naturalny 
porządek wymaga, aby—przedewszyst
kiem rozwijano pracę, instynkta spo
łeczne i wiedzę. Sztuka bowiem jestto  
kwiat, który wyrasta z pełnego życia. 
Lecz gdy zerwie z życiem i jego re- 
alnemi wymaganiami, może stać się 
kwiatem bardzo pięknym, ale bezpło
dnym. Może robić przyjemność swoim 
adeptom, lecz bynajmniej nie wpły
wać na rozwój ludzi i całego społe
czeństwa.

To co dotychczas powiedzieliśmy, 
jeszcze nie wyczerpuje warunków 
szczęścia. W każdym razie upoważnia 
do następujących wniosków : Źe „przy- 
jemrość" nie jest najwyższą miarą 
szczęścia: niekiedy bowiem najwięk
sze przyjemności rujnują życie. Źe 
szczęście doskonałe nie może być bu
rzą i chaosem wzruszeń, ale jak  zre
sztą wszystko na świecie, musi ulegać 
pewnym prawom, musi być ujęte w 
jakiś ład i porządek.

Bolesław Prus.

M li io ś c l
w Anglii.

Gdy prawodawstwa państw świata 
ucywilizowanego obmyślają ooraz to 
nowe środki przeciwko szerzącemu się 
pijaństwu, Anglia, jak  przystało na 
klasyczną krainę samopomocy zbioro
wej, w walce z alkoholem, tym wro
giem zdrowia i moralności publicznej, 
oddawna przeniosła punkt ciężkości 
na akcyę odporną u podstaw, w łonie 
■amego społeczeństwa. Rychło znalazł

towarzystwa wstrzemięźliwości, któ
rych działalność niemało pouozających 
zawiera szczegółów.

Najbardziej rozpowszechnione jest 
dziś t. zw. Towarzystwo wstrzemięźli
wości kościoła anglikańskiego (Ihe  
Church of England Temperance Society), 
liczące około 600.000 członków. Towa
rzystwo to zwróciło szczególną uwa
gę na moralną poprawę ludzi, po- 
pchniętycn przez nieszczęśliwy naióg 
na ławę oskarżonych. Utrzymuje ono, 
zwłaszcza przy sądach poprawczych, 
stałych swych misyonarzy (police-court 
missionaries), należycie do tej godno
ści przygotowanych i cieszących się 
zupełnem zaufaniem sędziów i policyi. 
Misyonarze ci składają poręczenia za 
podsądnych, szukają dla nich zajęcia, 
zwracają małoletnich przestępców ro
dzicom lub też oddają ich do szkół, 
godzą zwaśnionych małżonków, sta
rając się zarazem wymódz na nich 
obietnicę zupełnej wstrzemięźliwości 
i t. p.

Rani Sm, przed rozpoczęciem czyn
ności w sądach, misyonarz u wrót wię
ziennych oczekuje na tych, którym po 
odbyciu kary wrócono wolność: bie
dacy, opuszczeni przez wszystkich kre
wnych i znajomych, dostają odzież, 
pokarm i przytułek w jednym z do
mów zarobkowych Towarzystwa, a je 
śli są zdatni i chętni do pracy, łatwo 
otrzymać mogą z rekomendacyi misyo
narzy stałe zajęcie i utrzymanie.

Oto kilka cy fr , świadczących o 
działalności owych misyonarzy sądo
wych w jednej tylko dyecezyi lon
dyńskiej w ciągu roku 1894: od 1.524 
osób otrzymano zobowiązania na piś
mie, że więcej używać nie będą ża
dnych spirytualiów ; odwiedzono 12.754 
podsądnych i 843 razy wizytowano 
więzienia i areszty; 2.285 osobom do-, 
starczono pracy lub zwrócono je  ro
dzicom ; 1145 podsądnym przywróco
no wolność przez poręczenia; 1.023 
kobiet i dz:~wcząt uchroniono od upad
ku , 1.747 alkoholiczek oddano pod 
opiekę misyonarek; wydano 1.160 u- 
brań i pościeli 368 chłopców oddano 
do krewnych lub do ochronek; 15855 
osobom dano zapomogi pieniężne; na
pisano 4.704 listów w interesie oska
rżonych itd.

Oprócz misyonarzy sądowych To
warzystwo zorganizowało również od
dział misyonarzy, zwiedzających wy
ścigi, jarmarki, zebrania itp. W roku 
1894 oddział ów w samym Londynie 
rozdał około 100.000 broszur i odezw. 
Nadto filie prowincyons.! ne Towarzy
stwa urządzają w całej Anglii odczyty 
publiczne oraz zgromadzenia dla omó
wienia spraw religijnych, społecznych, 
naukowych, zawsze jednak w związku 
z kwestyą alkoholizmu.

Ostatnimi czasy Towarzystwo zy
skało ogromną pomoc ze strony na
der licznego Towarzystwa damskiego 
wstrzemięźliwości, tak zwan. Womarfs 
Union.

Przed 50 laty członkowie Towarzy
stwa anglikańskiego, przyszedłszy do 
wniosku, że zmusić nałogowego pijaka 
do wyrzeczenia się trunków jest zna
cznie trudniej, niż uchronić od pijań
stwa osobniki całkiem zdrowe, powzi,li 
zamiar przeniesienia działalności na 
młodzież szkolną, przez zaznajamianie 
jej z fizycznymi i moralnymi skutka
mi pijaństwa.

Powstał stąd t. zw. Band of Hope, 
czyli Związek nadziei, którego organi- 
zacya polegała na następujących zasa
dach : za zgodą rodziców, od dzieci w 
wieku szkolnym odbierają uroczystą 
obietnicę i podpis na wyrzeczenie się 
mocnych trunków; dzieci wnoszą skład
kę (około 2 ot. tygodniowo) i po upły
wie m esiąca, w razie dotrzymania 
obietnioy, otrzymują ozdobny b ’et 
ozłonkowski, po trzech zaś miesiącach 
— piękny znaczek na wstędze niebie
skiej do noszenia na piersiach.

Obecnie „związków nadziei" w An
glii istnieje około 21.400, a do grona 
ich członków należy około 2,837.000 
dzieci i 70.000 kierowników. Człon«.o- 
wie związku zbierają się zwykle co 
tydzień w jakiejś sali publicznej lub 
w szkole, gdzie słuchają odczytów lub 
też oglądają obrazy niknące na temat 
wstrzemięźliwości, wreszcie bawią się 
wspólnie, śpiewają tp.

Towarzystwo wstrzemięźliwość, u- 
trzymuje 17 lektorów, którzy stale od
wiedzają wszystkie z w ,zki na pro- 
wincyi. W ciągu ostatnich lat sześciu 
mieli oni 15.784 odczytów, których słu
chało około 1,800.000 uczniów 162.000 
nauczycieli.

gi. O czem zaś przypominać i można _ duję się od odźwiernego, że panią P o -. upośledzeniu &obiet we Francyi, o bu- 
należy „przed sezonem?" Oczy wiście j radowską zastaBę w domu, na podpię- j dzącem się coraz bardziej przeświad- 
o odpoc pnku. „Wyjeżdżasz na la to?“ ,trzu  (cntresol) na prawo, ale, że nie ozeniu, że dola je j winna być polep
„Nie " „Dlaczego ?“ „Nie mogę." Co- j jest to dzień je j przyjęć, więc ode- 
raz częściej wśród inteligency:. miej- J rwaóby się chyba musiała od pracy, 
skiej słychać takie odpowiedzi. Więc Oświadczeniem, że mimo to szczęścia 
zajrzyjmy na chwilę do świeżo w yda-' spróbuję, zyskuję sobie niechętne spój
nej ks.ążki. „Kształcenie woli" Juliu- rżenie pani odźwiernej, świadczące, że
sza Payota, który przypomni nam 
rzecz starą jak  świat, prostą a jednak 
wciąż zapominaną — potrzebę odpo
czynku.

Znajdziemy w tej ki :ąźce argumen
ty  następujące, które ojcowie rodzin 
powinni y sobie odświeżyć w pamięci, 
ci zwłaszcza, na których praoy i ży
ciu opiera się byt ognisk domowych. 
Odpoczywanie nie jest lenistwem. Le
nistwo nie da^e cię nawet pogodzić ze 
spoczynkiem, bo spoczynek każe do
myślać się pracy uprzedniej i, jeżeli 
nie znużenia, to przynajmniej potrze
by nabrania sił. Nigdy leniuch nie ko
sztuje dobrze zasłużonego spoczynku, 
jeżeli bowiem — jak  mówi Pascal — 
przyjemnością chłodu jest rozgrzewa
nie s.ę, to przyjemnością pracy jest 
wypoczynek. Spoczynek bez pracy, 
któraby go uczyniła niezbędnym, to 
próżniactwo z jego posępną nudą. 
Spoczynkiem pełnym chwały — prawi 
Ruskin — jest spoczynek wielbłąda, 
który zdyszany kładzie się na swem 
łożu granitowem, nie zaś spoczy
nek wołu w oborze, przeżuwającego

Nie wolno bez krzywdy dla orga
nizmu pracować bez przerwy. Stare 
porównanie umysłu dc łuku, który

pani Poradowska należy do rzadkich, 
co są prorokami nawet w* własnym 
domu.

Udało s ię : pani Poradowska odry
wa się od pracy i przyjmuje mię w a- 
partamencie, złożonym z dwóch pokoi. 
Pierwszy — salonik, (jakże go okre
ślić?) powiedzmy malutki salonik, u- 
rządzony z wytwornym i nawskróś 
koL.ecym smakiem; z mnóstwa ozdób 
zwraca mą uwagę przedewszystkiem 
portret pani domu, pędzla Leonarda 
Schackena i śliczne jej popiersie z cza
sów panieńskich, którem chlubić się 
winien belgijski rzeźbiarz Tomasz Vin- 
ęctte. Salonik widny, przecież przez 
drzwi otwarte tłoczy się weń wielką 
strugą światło z pracow ni, zalanej 
słońcem, patrzącej latarnią okien w o- 
gród z narożnika dom u; pośrodku pra
cowni stół w.elki, zarzucony cały pa
pierami, przed stołem półodwrócone 
krzesło patrzy na mnie z wyrzutem, 
a z kałamarza nachylone pióro grozi 
mi i przypomina, że to dc niego czas 
pani domu należy.

W saloniku przyjmuje mię pani 
Poradowska. Po kilku wymienionych 
słowach ma się wrażenie nie zawarcia 

nader miłej znajomośoi, alenowej
. , , , , - wznowienia raczej dawnych, przyja-

przez stałe naciągnie) e traci ostate ; cielskioh i zażyłycJh stosunków. W o-
czme wszelką siłę, je .t  scisłe. Praca b -ściu i rnoł£ 0h tyle prostoty, taki 
bez naturalnego swego wynagrodzenia ^  ^ zelkieg0 wymuszenia, a we 
którem jńst spoczynek staje się pan- wzroku j ;łosi|  t  '  życzliwej szcze- 
szczyzną. Nawet dla przetrawienia wia- j rości) że *uzmow'  przybiera natych- 
domości nabytych, dla ich rozwoju i mjast oharakter żywej pogadanki i to- 
owocnośc należy pozostawiać czas si naturalni * w tonie niemal po- 
pewien pomiędzy takiemi pracami. ufał m_ Ale na dnie zamgionej £reni- 
Wypoczynek taki jest poprostu czy- dJostrzegam jeszcze ślady zamyśle- 
stym zyskiem dla p. .cy samej ; isto- * szeroko otwarte oko zachowało 
tnie, robota umysłowa u e  odbywa się jeszcze nieco tej slfcyirności, która u 
bez pewnej pracy ożyv onej w ośrod-,J ■ h umyJs2ow'  ustępuje dopie.
kach nerwowych naodwrot zas oży- zwJo l'  gd/ ieh oderwać od na »- 
wioną praca grodków  nerw ow ych,'żaj ej twó6rc' ej „oDoty, więc odkła- 
nawet wtedy, gdy i6j nie towarzyszy daJ {eJminist , Jy interw i.w  do chwili, 
świadomość, częstok >c posuwa na- fe;ed { /u to ^ i  odczepi się do v7- 
przód nasze poszukiwania umysłowe. S2t/ odJ prze , inej praCy i zapytuję 
Otoż kiedy praca umysłowa kończy -- r  r  J J

się liczny zastęp pionierów umiarko 
Jakże więc wygląda owo „szczęście' wania, ożywionych wspólną ideą spo- 

doskonałe?" Najprzód — jak  już  wie łecznego dobra. Niebawem też po
lny * IV. i V. rozdziału — szczęście wstały na wielką skalę zorganizowane

się, działalność środków nerwowych 
nie zaraz ustaje i praca bezwiedna od
bywa się dalej i ostatecznie korzysta 
z tego utrwalenie i urabianie się 
wspomnień

Nie dosyó jeszcze mówiono o nie- 
odzowności spoczynku dla pracy. Jak
że słusznie powiada TópfFer: „Należy 
praoować, przyjacielu, a późnie,, nie 
robić nic, zobaczyć ludzi, odetchnąć 
świeżem powietrzem, powłóczyć się, 
gdyż w ten tylko sposób przetrawia
my to, czegośmy się nauczyli, obser
wujemy i łączymy naturę z życiem, 
nie zaś tylko z pamięcią".

| Nie należy jednak dążyć do wypo
czynku, jako do celu. Jest on i powi
nien być jedyrie środkiem ożywienia 
energii naszej. Istnieje wiele sposo- 

| bów wypoczywania, zaś wybór rozry
wek nie może być obojętnym dla te- 

' go, kto chce wzmocnić energię swoją. 
■Znamieniem istotnem dobrej rozrywki 
powinno być przyspieszenie krążenia 
i rytmu oddechowego, szczególnie zaś 
wywoływanie rozległej pracy klatki 
piersiowej, kręgosłupa i mięśni żo
łądka, wreszcie wytchnienie dla wzro
ku. Warunki taki< zniewalają nas do 
stanowczego wygnania gier w karty, 
szachy i w ogólności wszelkich za
baw, którym oddajemy się w miej
scach zamkniętych, w powietrzu prze
siąkłem dymetn tytoniowym i słabo 
odświeżanem. Przeciwnie chodzenie po 
polach otwartych, włóczenie się po 
lasach wypełniają część programu, za
lecanego przez hygienę ciała i umy
słu. Do tego dodać należy najsilniejsze 
z ćwiczeń oddechowych — wiosłowa
nie i ogrodnictwo z bardzo rozmaity
mi ruchami, których wymaga.

Energia woli, upartej woli każe 
domyślać się możliwości wysiłków 
długich. Otóż bez zdrowia nie ma 
wysiłków trwałych, a nie ma zdrowia 
bez wypoczynku. „Ktokolwiek nie jest 
geometrą, nie wejdzie tutaj" — ma
wiał Plato; nik t „nie wejdzie tutaj", 
powiedzielibyśmy chętnie, kto nie słu
cha dowiedzionych praw hygieny cie
lesnej i umysłowej. Wypoczywajmy 
tedy, gdy pora nadejdzie właściwa, 
aDy dostarczyć woli naszej zasobów 
energii fizycznej, bez których wszelLi 
wysiłek jakiegokolwiek rodzaju pozo
staje kruchym i jałowym.

Tyle słów przypomnienia — przed 
sezonem.

Przed sezonem.
Najłatwiej zapominamy o rzeczach 

najprostszych, a więc i przypominanie 
we właściwym czasie rzeczy najprost
szych, największe w gospodarce co
dziennego żyoia oddawać może usłu-

PANI PORADOWSKA
Paryski korespondent Kraju, podpi

sujący się „Wierzbięta", drukuje swój 
interwiew z panią Poradowską.

Pod Nr. 84 w rue de Passy, dowia-

szty 
tylf >

— Czy wolno wiedzieć, nad czem 
pani obecnie pracuje?

— Nad nową powieścią dla Revue 
des deux mondes,

— Na temacie polskim?
— Jak  zwykle. Ja lubię obracać 

się myślą w tych stosunkach, publi 
czność okazuje w nich wielkie upodo
banie, więc czemu zmieniać? Nowa ma 
powieść toczy się w Krakowskiem, bli
żej już granicy węgierskiej, w okoli
cach, które poznałam między Nowym 
Targiem a Nowym Sączem; w powie
ści nazywam to .„Nowy", nie określa
jąc bliżej. Dla mych powieści obieram 
zawsze jako miejsce akcyi miejsoowo- 
ści, które znam dobrze, bo tylko ma
lując z natury, dać można wrażenie 
prawdy. Przedstawię miejscowe typy: 
des podhalens, des gorałeś, des slotaąues 
(rozmowa toczy się po francuski) i 
dać będę się starała wyobrażenie o 
życiu urzędników i szlachty.

— Od jak dawna zajmuje się pani 
stosunkami polskimi?

— Od wyjścia za mąż.
— To prawda, że w domu rodzi

ców w Lille, w domu uczonego ojoa 
pani, filologa i paleografa Gachet, wię 
cej pani zapewne słyszała o staroży
tnych egipcyanach, niż o podhalanach 
— wtrąciłem, by okazać, że szczegóły 
te są mi znane — więo z mężem zro- 
b:ła pani wycieczkę do Galioyi?

— Bawiłam w różnyoh okolicach 
Galicyi lat 8, byłam również w Kró
lestwie a pod koniec mego pobytu, 
spędziłam dłuższy czas na Woli pod 
Krakowem, u ks. Marceliny Czartory
skiej, skąd jak najmilsze wywiozłam 
wspomnienia.

— Czy tylko z Woli? czy wogóle 
z kr u ?

— Wogóle z kraju. Ośmioletni mój 
pobyt w Galicyi wywarł na mnie silne 
wrażenie: tyle widzi się tam rz czy 
nowych, oryginalnych, zajmujących i 
malowniczych.

— A co panią uderzyło najsilniej 
w naszych stosunkach?

—- Wytworna wykwintnośó polskie
go towarzystwa — odparła pani Pora
dowska prawie bez namysłu — mam 
wrażenie, że tam przechowało się wiu- 
le dobrych stron francuskiego społe
czeństwa, które nikną we Francyi co
raz więcej. Nieraz czułam się tam, 
jakby przeniesiona do Francyi w peł
ny wiek XVIII., nawet może raczej 
koniec XVII., w czasy regencyi. Grze- 
oznośó np. i szacunek wobec kobiet...

— Bardzo się cieszę, że pani sama 
o to potrąciła, bo to właśnie jest je 
dnym z celów mojej wizyty. Chciałem]

szona, o ruchu feministycznem i chcia
łem...

— Ależ to pan źle się do mnie wy
brał, ja  się nic a nic temi rzeczami 
nie zajmuję, nio oiekawego panu nie
Sowiem. Mojem zdaniem, kobieta sie- 

zieć powinna w domu cicho i spokoj
nie i pilnować rodziny. Sama sobie 
nieraz stawiam pytanie, czy pisząc, 
nie wdaję się w nie swoje rzeczy.

— Mnie idzie o stronę zwyozajową 
i prawną.

— Prawną? o to się żadna fran- 
cuzka nie troszczy, to przeciwne na
szym tradyoyom, naszemu charaktero
wi. Francuzka wie, że na to, by mieć 
wpływ, nie być upośledzoną, czuć się 
panią, nie potrzebuje zaglądać do ko
deksu. Czego tam szukać? Im mniej 
ma kobieta praw, tern więcej szaoun- 
ku i wpływu I Nie ustawami, inną dro
gą umie francuzka cel swój osiągnąć 
i utrwalić swe stanowisko.

— A jednak ruch ten istnieje.
— Pchają nas w tym kierunku ou- 

dzoziemki, ale są to usiłowania płon
ne. Kobieta inne ma zadanie. Ma ró
wnież inne środki, by polepszyć swą 
dolę. Może w otoczeniu swem praco
wać nad powstrzymaniem moralnego 
upadku społeczeństwa, który szkodzi 
nam najwięcej. Powiem panu otwar
cie, że najboleśniejszem jest dla nas 
stawianie w Paryżu półświatowych 
piękności na piedestale. Przybiera to 
rozmiary wręcz uwłaozająoe uosoiwym 
kobietom, czują się one zepohnięte na 
plan drugi...

— Widocznie półświątowe damy 
lepiej umieją zdobywać wpływ „inną 
drogą".

— Ale nie wszędzie je s t tak źle. 
Nie trzeba sądzić Francyi po samym 
Paryżu, trzeba znać prowinoyę; sa tam 
jeszcze rodziny katolickie, w ktoryoh 
panują stosunki patryarohalne, a ko
bieta otoczona je st szacunkiem, jak  w 
Polsce. Niestety, uczucia religijne n i
kną tu  coraz więcej...

— Skoro jednak nikną, ozyż ko
biety ograniozyć się mają do żałowa
nia, że niknie to, na ozem pani opie
ra podstawy stanowiska kobiety i za
łożyć ręce?

— Nie — i praoować nad religij- 
nem odrodzeniem, które lepsaem jest 
rozwiązaniem kwestyi kobieoej niż e- 
mancypacya.

— Więc pani nie podziela adania, 
że prawo francuskie krzywdzi kobietę, 
że nie otaoza ją  dostateozną opieką 1

— Za wiele pan odemnie żąda; ja  
prawa nie atudyowałam i studyować 
nie myślę. Jeśli opieka niedostateozna, 
to niech się nami opiekują więoej, jak 
najwięcej — ale niech nie dają nam 
samodzielności I

Po usłyszeniu tego credo, nie po
zostawało mi nio innego, jak  złożyć 
należne dzięki i życzenia, by następna 
powieść poszła śladem swej poprzed
niczki i uwieńczoną została przez 
francuską akademię. Wykonałem to 
żegnając się, tern spieszniej, że od 
stołu, z pracowni, po nad poręoz pół- 
odwróoonego krzesła, groziło mi woiąż 
niecierpliwiąc się, wychylone z kała
marza pióro.

R O Z M A IT O Ś C I.
Zgnbna szczerość. Z powodu świsie- 

go otw&rńa paryskich „Salonów", daienniki 
opowiadają następującą anegdotkę. Grśvy, 
będąc prezydentem, musiał, jak jego poprze- 
dniey i następcy, zwiedzać wystawy. Pewne
go razu, podczas jednej z takiej uroczysto
ści urzędowych, przed jakiemś płótnem za
wołał:

—  Aleś ten obraz jest szkaradny!
Na twarzach obecnych słowa te wywo

łały zakłopotanie. Prezydent zmiarkował, te 
„Łąka strzelił" i zrracąjąo się do jednego z 
ministrów, zapytał:

— Czyj to obraz 1
— Ten oto pan go malował — brzm h- 

ła  odpowiedź.
Grćvy podał rękę twórcy „szkaradnego 

obrazu" i z dobroduszną minę, rzek ł:
—  W naszej okolicy jest zwyczaj, te 

gdy się chce nabyó towar, to się go naj
przód gani.

Podziwiano przytomnośś umysłu prezy
denta, malar« był uszczęśliwiony a Państwo 
wzbogaciło się o jedno więcej płótno — w 
istocie liche.

Wspólne święoone związku koleień- 
skiego seminarzystek i nauczycielek odbędzie 
się w sobotę 1 maja o godz. 5 popołudniu 

szkole Mickiewicza.
M sza żałobna za spokój duszy A p. 

Augusta i Zygmunta br. Romaszkanów od
prawioną zostanie we wtorek dnia 4 b. m. 
o godzinie 9 rano w kościele św. Mikołąja. 

Do Karlsbadu wyjecL . jako lekarz
ordynujący tamie dr. Gustaw Toepfer. 

Sezon zabaw le tu leh  (sport wioślar- 
usłyszeć od pani jej zdanie o stano- ski, jazda na łodziach, gry towarzyskie) na 
wisku kobiety u nas a we Francyi. stawach panieńskich otwartym zostaje w ae- 
Mówiono mi wiele w tyoh dniach o betę 1 maja o 4 popołudniu.



G A Z E T A  NARODOWA z Niedzieli daia 2. Maja 1897. Nr. 121.

N a j m n i e j s z a

wyszła świeżo
nakładem Księgarni katolickiej

M  WŁAD. ILKOWSKIEGO
w Krakowie

pod tytułem : K siążeczk a  m iniaturo
w a | szyli K rótki zb iorek  m odlitw

u l o ł f l  S . S .
Wielkość książeczki wyrosi 7/5 cntm. 

drukownna na najpiękniejszym welinie 
drobnemi ale wyrainemi bo zupełnie no- 
wemi czcionkami, z obwódką różową na 
każdej stronicy, epraw. bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi 
pąsowe.

Cena egzemplarza-. 2, 2*/,, 5 ’/, i 8 ko
ron , stosownie do skromniejszej lub bar- 
d i ej ozdobuej oprawy. Na porto dołączyć 
15 ct.

Suszone 1 obierane

Owoce na kompoty
a mianowicie:

Gruszki, ja b łk a , morele, brzo
skwinie i  prunele po 1  zł. za kilo 

poleca handel 7777

St. M A R K IE W IC Z A
we Lwowie, w Rynku I. 42.

f  Kilogram suszonych owoców równa 
się w wydatności 6 —8 kilo owoców świe
żych.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ot. od wyrazu.

Dobra Łowco i Mgaj
lasem , za Dąbrową , oddalone od Jaro

sławia 31 kim', a od Badjmna 8 kim., 
w najlepszej glebie, z wybornym inwen
tarzem i bud,nkami murowanymi w naj
lepszym stanie, obejmujące 1110 morgów, 
w tem lasu rębnego 160 morgów, są i  po
jedli działu spadkowego do sp rz s f lz -  
o ls .  Informacyj udziela kancelarya ad
wokatów D r. M ałachowskiego I D r. 
Buresza we Lwowie. 1777

M IEC H Y  kowalskie, wyrobu krajowego 
*1 znakomite, po zł. 30-— i 35-—, sznaj 

dyzy, śrubstaki. kowadła, młoty itp. pole 
ea Piotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka
tedry).

SIA TK I druciane do cgrodzeń po cenach 
fabrycznych , Siatka 1 kierowana do 

osłony okien po złr. 1 za metr kw. poleca 
Piotr (. hrząstoweki, handel żelazny we 
Lwonie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka- 
teiry).

1 1 'IOSKA 208 morgów ziemi ornej z łą 
i » kami, 3 mile od Lwowa , szosa i ko 

lej w miejscu, do sprzedania. Bliższa wia 
domość : T. fi Lwów ul. Hoffmana 1. 
drzwi 13, II. piętro. 339

Ma s ł o .
biorczyń wjsybam

Dla dogodności łaskawych
w obecnej porze 

roku zupełnie świeże, w smaku wyborno 
masło w paczkach po 21/,, 31/, i 41/, kib 
licząc za Kilo czyste wagi (netto) 90 ct 
S. M alicka w Nowem si. e koło Stryja.

tKEMlOWANB medalami tutki Ni*® 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

F (£ i n r  0  wszelkich p erwszych kwiatów 
I I d  U L G  wiosennych: dywanowe, gron 
towe, wazonowe pnące — we wszystkich 
możliwych ko oracb ; jarzynow.-, szparago 
we, konwaliowe, trnssawki olbrzymie naj 
iowsze. Kwisty letnie, róże, ialmy. azalee 
i kamelie z pąezk -m i kwitiąue złr. 1*— 
do 1‘50. Khodwdendron 150 do 2 złr. Gro
szek cukrowy, szlachetne kartofle, drzew 
ka i krzewy owocowe i ozdobne — wysyła 
się w czasie odpowiednim do sadzenia 
Cenniki bezpłatnie. Lubycza królewska, 
ogród handlowy i fabryka konserwów ja 
rzynowych. 1772

Continental-Pneumatic
jest najlepszą marką.

C A R L I
Do nabycia we wszystkich handlach 

korzennych i delikatesów.

i, n i m H r l 1568^ | t
Ekstrakt orzechowy
wyna
lazku

do farbow ania siwych włosów,

A . M a c z u s k i e g o , pmera
Detail: w Wiedniu Karntnerstrasse 22, 

En-gros : 111/2, Erdbergerliinde 2.
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 

z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, szatyn , 
brunatny I czarny; nadając włosom naj
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 flak. ek s tra k tu  orzeehow. a ł. 3--
'/. n n « » W®
1 ełolk pomady orzechowej „ i  —
/t i, n * B I1 flakon olejku orzoehowego „ 2 —

'/« n » ” ” ^
We Lwowie u Zygmunta Ruckera apt.,
i w składzie mateiyałów Al. Hubnera.

stare i nowe sprze
daje najtaniej

Emil Weiner
WIES I., Salzth#rga««e S.

Oliwę i Pasy
do maszyn

poleca
najstarszy galicyjski sk ład  farl) 

I m ateryałów

W. CZOPP
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2.

PROŚBA. Osoba w barJzo przykrem po
łożeniu, prosi o pomoe w egzysteneyi. 

Zi fla Lewicka, Zamarstynów pod Lwo
wem Nr. 243.

Taniej jak wszędzie!
Fiołki olbrzymie remontaniy po 10 ct 

tuzin. Konwalie 100 sztuk 1 zł. Fiołki bia
łe po 30 ct. *uzin. Róże cukrowe do sma 
żm ia po 35 ct. sztuka. Maliny remontanty 
po 4 ot. sztuka. Ogród Łapszyn — Brze- 
iany.

&

Nowości na suknie dam skie |
poleca Magazyn I77P|

F. K N A U E R  I S T N
Lwów, pl?.c Kapitulny 1. I

M i  s i(  do K o p
t .  kamienicy we Lwowie, nowej 

dobrze budowanej, w jakiemkolwiek 
położeniu ; kapita ł do dyspozycji 
25.000 zł.;

2. kamienicy we Lwowie w śród
mieściu, dogodnej do umieszczenia 
pierwszorzędnego in te resu ;  kapitał 
tio dyspozycji 35.000 złr.

Zgłoszenia przyjm uje kancelarya 
adwokatów Dr. B a łabana  i Dr. A. 
Vogla we Lwowie, przy  ul. Koper 
nika I. 7, I . piętro.

P e iD j  i rzetelny z a r o M
bez wkłaiki kapitału i ryzyka, możemy 
ofiarować osobom każdego stanu we 
wszystkich miejscowościach, przez roz- 
przed ż prawnie dozwolonych papierów 
piństwowych i losów. Zgłoszenia do: 
Ludwig Oaterreicher VIII. Deutsehe- 
gasse 8. Budapest.

Limęnt.Capmi comp.
z apteki Richtera w Pradze > 

uznane jako znakomite uśmie
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fi. do nabycia 
we wszystkich aptekach. Tego 
powszechnie ulubionego środka 
domowego należy zawsze kró
tko a węzłowato żądać:

Richtera Llniment. z,,Kntflic3“
i tylko butelki, opatrzone 
znaną marką fabryczną 
„ k o tw ic ą 14, uznać za 
prawdziwe.

Richtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

u r o c z y s t o ś c i
lub jako pamiątka po zmarłych

*

§■3
5°

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Termin 
wykonania 10 dni. Podobieństwo za
pewnione. — Fotografię zwracam nie 

uszkodzoną.
Premiowany zakład sztuk pięknych

Siegfried Bodaacher
Wien, I l i ,  P ra le rs lra s se  61.

s c e c i t c

R e u m a t y z m ,
gościec, karcze, sache 

bole, Influenzę
koi i leczy w zupełności

Sapomenthol
najlepsze nacieranie uśm ierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

Cena 70 ot. z a  s ło ik .
Dostać możną w aptekach: K. W i

szniewskiego w K rakow ie, ulica 
Florjaóiika; Dyonizego M atuli w Pod
górza , P . M lkolascha we Lwowie, 
tudzież wprost u Eugeniusza M atuli 
w Radom yśla koło T rnowa. 1670

FABRYKA SZTUCZNYCH NAWOZÓW
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

JULIANA WANGA WE LWOWIE
-u i l lc a  A k a d e m i c k a  1. 5

poleca z gwarancyą zawartości i po umiarkowanych cenach 
pod  zasiew y wiosenne, ja r zy n y, buraki itp.

Superfosfaty, Saletrę chilijską i  Siarkan potasowy,
na łąki:

Żużle Tomasa z fabryk nadreńskich i  kainit kaluski.
Specyalne nawozy pod kartofle i  pod chmiel,

Cenniki i bliższe wyjaśnienia na żądanie wysyia się odwrotnie.

1537

II

Z ałożony  w  ro k u  1843.

K U H N  & Co., i
W M H T ,  "

poleca najuprzejmiej swe znakomite

N° 5 3 0  F.A  
CARLKUHN&C1 

W IE N

t. Nr. 530 z końcami 
EF, F, M i B.

za granicą.
z w. P ióra  Alum inium

Najbardziej rozpowszechnione pióra w kraju 
T u d r- la ż

doskonałe P ióra  szkolne
w cenie od złr. —*65 do złr. —’90 za pudełko.

Do nabyć a we wszystkich pierwszorzędnych handlach papieru,

1481

Edmund Urban w Bernie
Dom bankowy, gr. Platz 25, w domu własnym

(firma założona w roku  1869) 
poleca się dla w s z y s tk io h  gałęzi bankowych.

Specyalnościj: Sprzedaż* losów, także na raty. — Zręczni a pe 
wni ajenci zostaną przyjęci we wszystkich miejscowościach.

C '

Prawdziwe berneńskie materye
— — — _ _  ̂  m J A. _ £ I n łn ina sezon

Sztuka m tr. 3.10 na długi 
zupełny ubiór męski (sur
d u t , spodnie i kamizelka) 

kosztuje tylko
wełny
owczej.

w iosenny i letni.
z ł r .  4 80 z dobrej 
z ł r .  6*— z lepszej 
z ł r .  7*50 z znakomitej 
z ł r .  9 — z najlepszej 
z łr . 10 50 z najznakom itszej _

Sztuka na czarny strój salonowy z ł r .  10*—, jakoteż materye na płaszcze, ubiory 
dla turystów, najlepsze kamgarny i wszelkie inne rodzaje sukua wysyła po ce

nach fabrycznych rzetelna i najlepiej renomowana Fabryka i Skład sukna

S l E G E t i - l f U H W F  w  B E R N I E .
P róbk i g ra tis  i franco. Pod gw araneyą te  same gatunki.

Znaczny zysk kupować we wspomnianej fabryce. Ogromny wybór, towar za
wsze świeży, stałe najniższe ceny, najuważniejsze wykonanie nawet przy małych

zamówieniach. 15Ó4

3eny umiarkowane i wysoka p 
Na żądanie korespondenoya polska.

rowizyo. 1698

„Standard Desks“
Najpraktyczniejsze do kantorów i mieszkań I

Oryginalne amerykańskie
p u lty  do p isa n ia

z ialuzyami.
Przez spuszczenie żaluzyi zamy
kają się automatycznie wszyst
kie szuflady. Cenniki i wzory 

na żądanie.

Franz Carl Schalek
fahrjka mebli w Pradze, Ferduandslf.
Specyalność: Meblowanie m ie
szkań w doborowem wykonaniu.

W
. »III
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Kąpiele solne LuhaMowitz
w  N l o r n w i f t

Alkaliczno-solne (muriatyczne) zdroje lecznicze, z awłe- 
rającc jod, brom i ie lazo , kąpiele i inhalacye.

Mleko owcze, świeże mleko krow ie, zak ład  żętyczny I wodoleczniczy. 
Godzinę drogi od staeyi kol. Anjezd-Luhatschowitz,'połączenie z każdym poeiag. 

1741 Ó tw a ro le  s e z o n u  15. m a ja  1897. “*®B
Z komfortem urządzone pomieszkania, stała kapela, stowarzyszenie zabawowe, 3 prakty
kujących lekarzy kąpielowych, publiczna apteka. Prospekty darmo. Obstalnnki na po
mieszkania przyjmuje „grfillich SerenyFsche CnrinspectIon“. Zamówienia na wody 
mineralne B runnenrerseudung w Lnhatschow itz. Urząd pocztowy i telegraficzny.

ROŻNÓW
(p r c y  E a d b o s t)

llmlnm  uzdrowisko.
S e z o n  o d  p o c z ą tk u  m a ja  

do  końota w r z e ś n ia .

Zasłonięte od wiatrów północnych szczyta
mi Karpat, 3£0 metrów nad poziomem 

morza.
Ż ęty ca , W o d o lec* en ie . 

In h a la c y a .
Źródła górskie i mineralne.
Kniej, poczta, telegraf. W czasie sezonu 
ośmiu lekarzy. Prospekty gratis i franco.

Biiższych szczegółów udziela 
i7to Zarząd kąpielowy.

Linie H o l a i i d y a - A i n e r y k a .
Przewóz jedno lub dwnrazowy tygodniowo

z  R o t t e r d a m u  tło  IN o  w . Y o r k u .
Biuro dla kajut: Wien, I .  K olow ratring  9.

Biuro dla pokładu : W ien ,  IV., W eyringergasse 7 A.
K aju ta I. klasy : K aju ta  II. k la sy :

od 1. kw ietnia do 31. paźdz. J lrk . 290—400*) od 1. sierpnia do 15. października M rk. 200
od 1, listopada do 31. m arca Mrk. 230—320 od 16, października do 81. lipca Mrk. 180
*) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i eleganoyi parowca.

Najlepsze czerńidfo na świecie.
Kto chce mieć bardzo ezarne obuwie, świecące I trwało,

niechaj kupuje

Fernolendfa czernidło do obuwia,
<11 a ja s n e g o  o b u w ia  

tylko F e rn o len d fa  C róm e b a r w y  sk ó rz a n e j.
W s z ę d z ie  do  n a b y e la .

o. k. uprz. fabryka założona w r. 1832 w Wiedniu.
Skład główny: Wien, l„ Schulerstrasse 21.
Z powodu wielu bezwartościowych naśladownictw 

należy bacznie uważać na moje nazwisko]
H ś * .  W  W* I  ■ *  « |  dl» oiernldża

an buty.

Z n « n ł »  o<l r . 1 N 0 8

B  E  R  C r  E  R  A

Lecznicze M ydło  Sm ołow cow e,
na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkioh pań. 
stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrznty skórne szczególniej na 
przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 4 )% smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się zuacznie między wszelkiemi innemi
mydłami smołowcowemi w bandlu. Culem uchronienia się przed fałszo- . _____ -
/aninmi należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa- 
ać na wydrukowany obok znak uchronny.

Bergera mydła smołowcowo-sjarczanego.
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości cery na 
wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do ayóla i 

kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące

B e r o m  O i c e r r m e  n j U a  sm ołowcowe
Cena sztnltl każdego gatunku 35 ct. w raz z przepisem użycia.

w pudelkach po 3 sztuk z łr . 1, po 6 sztuk z łr .  190.
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowy 
dla wydelikatnienia ce:y ; mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło karbolowa 
do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło Ićhtbylowe 
na reumatyzm i czerwoność twarzy; mytiło plagowe bardzo skuteczne; mydło tauni- 
nowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek 
czyszczenia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na przepisy 

użycia. Należy żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją nąśludowane bez skutku.
Fabryka 1 główna rozsyłka: G. Heli & Comp., w Opawie (Troppau) 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej w ystawie farm aceu

tycznej w W iednia 1883 roku. 1623
Miejsca nabycia we Lw owie: w aptekach pp.: P. Mikolascha, Zygm. Ruoke- 

ra, H. Blumenfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego. A. Ehrbara, Z. Haya, K. Skle- 
pióskiego, J. Wewiórskiego, Dr. Zarzyckiego i A. Rsppąporta — dalej w aptekach 
pp.: w Brodach a Kulaka, Krisa i Landesberga, w Borszczowie u M. Piotrowskiego, 
w Brzeianach u A. Dursta, L. Nahlika; w Brzezowie u Halamasa spadk to Chy- 
rowie u Lewickiego; w Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego. G. Tobiaszka to Jaro
sławiu , u J. Angermanna, J. lUhnr ; to Kołomyi u Pawłowskiego, Stenźla, Wito- 
►ławskiego; to Kamionce u Pilewskiego; to Przemyślu we wszystkich 4 aptek dr 
to Rzeszowie u Karpińskiego, Prona; to Samborze u J. Aleksiewieza i Herdliezka 
spad.; to Stanisławowie w wszystkich 3 aptekach; dalej to Stryju, w Tarnopolu. 
jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach GalicyL

£XXXK*JtxXXXXXXXJOOoo
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom onorowy 

na w a i e e h św iatow ej w ystaw ie w iatwerpu
niezrównaneza

W yroly  k m i t n a i ,
Antilentilia.

toaletowa i Perfumerie.
Żaden

W ła śn ie  opuściły  p rasę  d ru k a rsk ą
1 4  Ł L u p l e t ó w  1  1 4  d u e t ó w

które w k ró to e  przed śm iercią skomponował

Wilhelm Wiesberg*.
K u p le ty  W ie sb e rg i :

Nr. 11. Famllien - Angelegenheiten. — Nr. 12. Dns hub’ 1 ganz rerges- 
sen. — Nr. 13. Dle Stimme der N atur. — Nr. 14. Da san ma d’rłn. — 
Nr. 15. Schant nicht gut ans. — Nr. 16. Der Trompeter Ton Sitkkingen. 
— Nr. 17. Man kann niebt genui rorslchtlg sein. — Nr. 18. Traum und 
W irkllckkeit. — Nr. 19. Meln lleber Bchwiegerrater. — Nr. 2C. Zer- 
spring. — Nr. 21. Der GrSssenwahn. — Nr. 22 Jessas na bin i er- 
sebroeken. — Nr. 23. Das is a aiigeboren’s Talent. — Nr. 24. Dann 

hat er’s Uberstanden.

D u e ty  W ie sb erg a :
Nr. 11. Jessas na’, san m ir ersehrocken S — Nr. 12. Pardon meln Frltn- 
lein , Pardon meln H err t — Nr. 1-t. Weil das a feln’re Gattung Is ! — 
Nr. 14. Am F en ste rb re ttl! — Nr. 15. Zn Fnss und zu P fe rd ! — Nr. 16. 
Der anzige P n n k t! — Nr. 17. Dann h it er’s Uberstanden t -  Nr. 18. 
Amor’s Elsenbahn. — Nr. 19. Roeoco und modern. — Nr. 20. Klelne 
Romanę. — Nr. 21. Am Land se!n’s lialt no nb*t rorans J — Nr. i'2. Je -  
des HMferl hat sein Deckerl. — Nr. 23. Da rnck’n ma weg. — Nr. 24. 

Das is a angeborn’s Talent.
9 ^ *  Cena każdego numeru 75 ot. W Q  1695

Skład mnzykaliów 1 wypożyozalnia
Wien, I. Bez., U .  H o f f o S L U O r ,  K arntnerstr. 84.

artykuł toaletowy nie może rywalizować 
skutku i dobroci z ANTILENTILIA; 

ek ten otrzymany z odświeżających substancy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblan 
blizny Itd., nadajo oerzo iwlotaą blałaśó, ówlaMi 
I dallkataoló. — Oena 2 złr.

Pilipton włosom siwy: 
przywraca 
odmładza 
środka odzyskują 
Cena fiakonn 1 słr. 50 et.

V f l lA T l t lT l  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, osbulki włoso- 
t  o i o u  m i i  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu- 

___________  dza. — Cena fiakonn 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

PUDB HUZjCI
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to nąjezystsza najdeli
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, mdaje piękna, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienicznege Upię

kszenia twarzy.
Pudełko małe padru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełk* 
70 ct., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

Woda iljołkowa. S5Si!E 7*!2Sł
zmarszczki i dołki oipowe. Twarz odświeża,
wybiela i wydelikaca. — Cena 1

J. IHNATOWICZX
X we LWOWIE 
0 ^  1. 11 róg Boimów. —* W

r* XXXXXXXXXXX

y ulicy Kopernika 3, ulica Eaiioka 
luMennioe L 2 0 . -  W CZEBNIOW- 

CAOH Rynek 1. 2.

najmodniejsze z pierwszorzędnych zagranicznych i krajowych 
fabrjk — poleca w wielkim wyborze po cenach przystępnychMaterye sukienne

1 | ’ L  J b i a ś i i  f  I I ] A  f k l b l  f  * * y d l o  z l o ł o w o - ł i y g l e n i c z n e  k o .  K n e i p p a  Na składzie także wszelkie

u i a  n z i e i i ;  n i a  n z i c u ;  “ś A r lk tłli u ^  w w is  i  zioła u. M p .
Krawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską

f l r m a :

Maurycy & Sami Spiegel
Lwów, Kazimierzowska L 4

Próbki na żądanie gratis.

J e d y n ie  w  d r o g u e r y i  
l i a n g a  P i l a r i l i i e a f O ą  Lwów, hotel Żorża

M IK O Ł A J L U D W IG
Lwów ulica Akademicka L 3.


